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Abstract

The article contains self-reflection of the artist of his own works; this part of the works connected with current facts of po-
litics, art, customs and tradition. The author cites philosophers and thinkers since antiquity till the 20th century and theirs’
fights against wickedness of the world. The conclusions he achieve he translates to the language of art: both symbolic,
mostly reflective, and commentary, choosing risky way of current events’ comment.

Streszczenie

Autorefleksja artysty nad wtasng twoérczosciag: tym jej watkiem, ktory zanurzony jest w biezacych zdarzeniach polityki,
sztuki, obyczajowosci. Autor przywotuje filozoféw i myslicieli od starozytnosci po wiek XX i ich zmagania z nikczemnoscia
Swiata, dochodzgc do wiasnych obserwaciji, ktdre przektada na jezyk sztuki: zardwno symbolicznej, w duzej mierze reflek-

syjnej, jak i publicystycznej, obierajgcej ze swej istoty ryzykowng droge komentowania biezgcej rzeczywistosci.

Keywords: philosophy, fine arts, contemporary art, cultural policy, abderism, ignorance, foolishness

Stowa kluczowe: filozofia, sztuki piekne, sztuka wspdtczesna, polityka kulturalna, abderyzm, ignorancja, gtupota

Od czaséw Hipokratesa filozofia - coéra za-
chwytu i przerazenia - karmita sie wiedzg medyczna,
a badania medyczne byty podstawg dla humanistycz-
no - filozoficznego obrazu cztowieka. Smiech — to po-
dobno wytgcznie ludzka wiasciwose o wielkiej mocy
uzdrawiania. Perfekcyjnie stosowat te¢ metode leczni-
cza Demokryt, ktdry nigdy nie przebywat w miejscach
publicznych bez usmiechu na twarzy. Codzienne zy-
cie mieszkancow Abdery, z ktorej pochodzit, nigdy nie
wydawato mu sie powazne. Hipokrates wielokrotnie
diagnozowat ,,choroby abderyjczykéw” spowodowane
niekorzystnym klimatem, ktéry siat spustoszenie w gto-
wach mieszkancow. Okreslenie ,abderyta” w starozyt-
nosci to ograniczony umystowo osobnik. Uczniowie
Hipokratesa w takich przypadkach stosowali ekstrakt
ciemiernika jako skuteczny srodek przeczyszczajgcy.
Demokryt rozumiat, jak niebezpieczny i niesprawiedli-
wy jest gniew na powszechng gtupote. Wedtug niego
jedyng reakcjg powinien by¢ smiech o ztozonej natu-

rze, w rezultacie ktdrego czesto z rozesSmianego oka
sptywa fza. Uzdrawiajgcy $miech filozofa — lekarza byt
réwniez adresowany do kréla filozoféw powagi — Pla-
tona, kompletnie pozbawionego humoru gtéwnego
oponenta Demokryta. Rodzaj ludzki wg Demokryta
charakteryzowat sie: ,...zgdzg posiadania, ktdra na-
pedzata gospodarczg dynamike, a czynigc ludzi coraz
mniej waznymi, stajgcymi sie czescig procesu, ktdrego
nie kontrolowali, stajgc sie niewolnikami pieniedzy, nie
wiedzieli, co czynig ani czego pragng, nie znali samych
siebie, ktdcili sie o to, co posiadajg, chociaz tego nie za-
biorg do grobu. Nie cieszg sige tym, co majg, a pozadajg
tego, czego nie 0siggng. Czczg martwe posggi i modla
sie do niemych obrazow, ale nienawidzg najblizszych,
ktdrzy mowic potrafig, dopasowujg wszystko do swojej
z78azy, nie cierpig swojego zycia, ale ze strachu przed
Smiercig pragng zyc. Bladzg przez zycie z zacmionym
umystem, nadeci brakiem logiki...”" Demokryt nie miat
ztudzen, ze oswieci swoich wspodtziomkdw, ale Smiejgc

"M. Geier, Z czego $miejg sie madrzy ludzie, Universitas, Krakéw (2007).
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sie, nie rezygnowat z ludzkiej radosci zycia. Bo uwa-
zat, ze zycie ludzkie nie jest biblijng ,marnoscig nad
marnosciami” pozbawiajgcg cztowieka dumy z prze-
wagi, jaka daje mu jego intelekt. Temat ten trafnie ujat
Stanistaw Grochowiak w Ptongcej zyrafie: ,Bo zycie
znaczy: Kupowad migso Cwiartowad migso Zabijad
mieso Uwielbia¢ migso Zaptadnia¢ mieso Przeklinac
mieso Nauczac mieso i grzeba¢ migso | robi¢ z migsa
I mysle¢ z migsem | w imie migsa Na przekor migsu
Dla jutra migsa Dla zguby migsa Szczegdlnie w obronie
migsa...” Mingto XXV wiekdw, a charakterystyka ludz-
kosci sporzadzona przez Demokryta jest ciagle aktu-
alna. Pojecie wolnosci greckiej definiowane byto przez
wielu filozofow. Diogenes z Sinopy, protoplasta cyni-
kéw propagowat, mitos¢ do niezaleznosci i umitowanie
wolnosci w sposob szczegolny. Byt otwarty, dowcipny,
kochat zycie i zabawe, byt obywatelem Swiata i przy-
jacielem ludzi, walczyt z bezdusznoscig, nieczutoscia
i bezgusciem wspodtobywateli. Jego sarkazm i Smiech
nie byty ludziom szczegdlnie przyjazne, raczej petne
pogardliwych intencji. W filozofii dat poczgtek oporowi
wobec wszelkich form cywilizowanego zycia, ponurej
politycznej wtadzy i uduchowionego patetycznie pla-
tonskiego dyskursu. Zabtysngt talentem obnazania
bzdur i idiotyzmow mowionych z drwigcym usmiechem
na twarzy. Nobilitowat naturalng energie fizycznego
bytu w prawach cztiowieka, gloryfikujgc prawa natural-
ne uznawane jako zwierzece i ukrywane powszechnie
w spotecznosci ludzkiej. Platon nazywat go ,wsciektym
i oszalatym Sokratesem™. , Ty psie” [Kyon] nazywali go
przeciwnicy. Diogenes przewartosciowat to obrazliwe
imie, czyniac z niego wyrdznienie - nazywajac siebie
cynikiem. Zmieniajgc wartosci, pozostat samotnikiem
ptyngcym pod prad nurtu, w ktorym wiekszos¢ dazy
do iluzorycznie fatszywych celdw.

Fryderyk Nietzsche w XIX wieku, wprowadzajgc
»przewartosciowanie obowigzujgcych wartosci™, roz-
winat i udoskonalit teorie Diogenesa, stwarzajgc jedno-
czesnie zagrozenie dla wielu nieokrzesanych istot, zwa-
nych ,nadludzmi”, ktdre tworzg rzeczywistg historie.

Mysliciele ci sg mi bardzo pomocni w okreslaniu
mojej wtasnej drogi opartej na obserwacji rzeczywisto-
Sci tu i teraz (wszak magia, mit i bajka nie wazg tyle
samo co nauka, a marzenia senne nie sg rzeczywisto-
Scig). Moja szczesliwg rzeczywistoscia jest btadzenie
w réznych materiatach i przedmiotach formujacych
nowa jakos¢ wynikajaca z obserwacji otoczenia. Fa-

scynuje mnie praca nad sobg oraz poszukiwanie relacii
ze Swiatem zewnetrznym za pomocg przestrzennych
obiektéw-rzezb, ktérymi najbardziej rozkoszuje sie
w trakcie ich powstawania. Jestem zwolennikiem filo-
zofii Michela Onfray a: ,,....czerp rozkosz i dawaj rozkosz,
nie krzywdzac siebie ani innych...” W sferze etyczno-
estetycznej dziata to znakomicie. Umozliwia mi samo-
realizacje z moich i tylko moich miejsc obserwacji rze-
czywistosci. Tworze, bo w ten sposob okreslam swoje
»ja  wobec atmosfery, faktu, osoby, czy tez inspirujgcej
do wypowiedzi zastanej sytuacji. Czuje koniecznosc
reagowania na groteskowa absurdalnos¢ aktualnych
wydarzen i ich dramatycznych bohateréw. Cenie bar-
dzo niezaleznos¢, nie poddajgc sie presjom maod ar-
tystycznych ani dyktatom krytykéw. Wzniosty patos,
powaga ceremonii, mitologizowanie faktow, spektaku-
larne celebrowanie swietosci maskujg wszechobecng
gtupote i brzydote. Estetyka obnazajgca brzydote jest
piekna, klarowna, petnokrwista, szczerze zblizajgca
nas do prawdy zamglonej panujgcymi konwencjami
i obyczajami

Nasz swiat, jego etyka i moralno$¢ oparte na
tradycjach judeochrzescijaniskich cechuje bezpardo-
nowa walka gospodarcza wynikajgca z kapitalizmu.
Wszystko jest towarem, rowniez cziowiek. Produkcja
pseudopotrzeb, nihilizm, silny wobec stabych, staby
wobec silnych, chytry wobec wszystkich, zadny pie-
niedzy i zysku, kleczacy przed ztotem, ktore zapewnia
potege i wtadze, ujarzmiajgc ciata i dusze: swiat teo-
retycznej wolnosci. W rzeczywistosci wolnoscig cieszy
sie garstka uprzywilejowanych, reszta skazana jest na
upokorzenie. Bycie cztowiekiem przestaje by¢ wazne.
Najwazniejszy jest rynek oraz globalny system korpo-
racyjny. Fikcjg staje sie demokracja, poniewaz rzadzg
nami banki swiatowe. Obywatele patrzg, ale nie wiedzg,
ze nie majg wptywu na witadze, partie i swoich przed-
stawicieli w parlamentach. Cztowiek sprowadzony zo-
staje do odruchdw konsumpcyjno-rozptodowych.

Jako obywatel swojego kraju moge smiac sie
do rozpuku z pokretnego prawa, korupciji, zaktama-
nia politykdw, pecznienia biurokraciji i rozrostu réznych
stuzb i komisji specjalnych, marnotrawienia podatkdw,
ideologizowania mediéw i ignorowania kultury. Moge
Lpodziwia¢” panstwo, w ktdrym szybciej rosnie liczba
przepisdw niz nowych ksigzek; panstwo, gdzie wiecej
jest funkcjonariuszy rdznych stuzb niz pielegniarek;
panstwo, ktdre po kryjomu oddaje Kosciotowi co nie-

2 J. Kowalski, Starozytni o sensie zycia, Czytelnik, Warszawa (1988).
3 Laértius Diogenes, Lives of eminent philosophers, Cambridge Harvard University Press, Cambridge, 1925; Book 6, Chapter 54.

4 F. Nietzsche, The Will to Power, New York: Vintage Books 1968.
5 M. Onfray, Traktat ateologiczny, PIW, Warszawa 2009.

ARCHITECTURAE et ARTIBUS - 1/2011 13



J. GRYGORCZUK

koscielne; panstwo, w ktérym aborcja jest grzechem,
a nie prawem; panstwo, w ktérym minister buduje
peron w polu, nie ponoszac zadnych konsekwenciji,
no i wreszcie panstwo decydujace, ktdra historia jest
prawdziwa, a ktdra zbrodnicza. Ten cyrk jest Smieszny.
Sztuka cyrkowa karmi sie zyciem, zycie staje sie sztu-
ka. Sztukg uzywania masek, w btazenskim grymasie
twarzy, pod ktérg nalezatoby zajrze¢ gtebiej, szukajgc
prawdy. Bliski prawdzie jest sad filozofa religii prof. Zbi-
gniewa Mikofejki, analizujgcy historyczna geneze wspot-
czesnych zachowan - po ,potopie szwedzkim” i prze-
niesieniu stolicy do Warszawy,...: ,O kraju przestata de-
cydowac wyksztatcona szlachta matopolska, a zaczefa
mazowiecka - potwornie biedna, ciemna, nie umiejgca
czytac. Nie zbudowano warstwy sredniej, wiadze prze-
jeta oligarchia. Polska kultura, jezyk, religiinosc¢ poszty
w strone duchowego rozchetstania, sacrum sprowa-
dzono do tego co zewnetrzne. Katolicyzm niby jest u
nas obecny, ale to tylko polewa. Ptytkosc i obojetnosc
religiina wynika z braku wigkszych przezyc¢ filozoficznej
i teologicznej refleksji....” Natomiast niekiedy sprawami
panstwa zajmowaty sie osoby znakomicie wyksztatco-
ne, gtoszgce zjadliwe trafne prawdy, ale petnigce role
btazndéw. Stynne zdanie, ze sg ,Polacy jak tablica z wo-
sku”, na ktorej inne nacje wpisujg swa kulture, pada
z ust Stanczyka w czasach wielkiej tolerancji i rozwoju
kultury. Btazen bronigcy tozsamosci kulturalnej naro-
du nie wptynat uswiadamiajaco na ozralcéw i opilcow
nastepnych wiekéw. Dzis smiech wywotujg sytuacje,
ktore ludzie petnigey urzedy zamieniajg w parodie i far-
se. Kapfani kultury plastycznej mienigcy sie kuratorami
albo historykami sztuki, piastujgcy urzedy za pienigdze
podatnika, wyznaja dogmat sztuki nowoczesnej. No-
woczesnej, czyli zadnej. Termin ten, eksploatowany od
czasow renesansu, w ustach epigondw i ignorantéw
wiedzy, w tym réwniez historycznej, jest grafomariskim
pustostowiem. Nowoczesne galerie, nowoczesne zbio-
ry, nowoczesni artysci, przy tym skromnie okreslajgcy
sie jako ,najwybitniejsi”, realizujg sie z powodzeniem
w zorganizowanych klikach w paru ,arsenatach” w Pol-
sce. Splendoru dodajg im zagraniczni goscie urzedo-
WO zapraszani na wieksze pokazy dziatar wypetnio-
nych nudng problematykg, od wielu lat maniakalnie
powielang w atmosferze pseudointelektualnej powagi.
~Sztuke wspodtczesng” cechuje popartowski ,warcho-
lizm” zresztg czy mozna to nazywac sztukg? Jedrek
Warchot, bozyszcze pop-artu, mieni sie juz nie tylko
artystg - jest ,postacig” nie posiadajgcg osobowosci,

uprawia dziatania: graficzne, malarskie i filmowe. Jest
projektantem dziet, ktére wykonujg inni. Jest ponadto
wydawcg, producentem i organizatorem, inspiratorem
twadrczosci i dziatari innych artystow. Czy jest to model
osobowosci artysty, ktéry jak administrator - polityk
rozptywa sie w wielu formach dziatania zbiorowego,
tracgc jednoczesnie jednostkowy indywidualistyczny
byt twérczy? Andy Warhol powiada ,ze cztowiek staje
sie jak maszyna i powinien by¢ maszyng i ze wszyscy
powinni to lubic, a oprocz tego wszyscy wygladajg po-
dobnie i postepuja podobnie i tg drogg bedziemy szli.
Kazdy powinien byc¢ jak kazdy, kazdy powinien byc jak
maszyna....”

Sytuacja dzisiejszej sztuki jest niewatpliwie
bardzo skomplikowana i podlega réznym sprzeczno-
sciom. Zwracanie sie do wzorcow maszynowych jest
odcinaniem sie od tradycji artystycznej i tego, co nie
jest sztukg. Produkcyjno - konsumpcyjny model zycia
stawia w sztuce na masowego odbiorce i fatwg kulture
majaca szokowac i prowokowac. Gwattowne przyspie-
szenie zycia, jego zmiennosc i nerwowosc, przelotne
mody i przetadowanie informacyjne powodujg, ze od-
biorcy sg zdezorientowani co do regut i wartosci. Brak
ocen wartosciujgcych powoduje nihilizm wspoétczesnej
sztuki, a historycy sztuki akceptuja wszystkie jej szo-
kujgce przejawy, widzgc pozytywne wartosci w jej ni-
coscCi, jej sens w bezsensie. Gloryfikacja stereotypow
przenika umysty wspodtczesnych ludzi poprzez srodki
masowego przekazu. Prawie zadna sfera zycia nie jest
wolna od natretnej informaciji dla informaciji, gtupoty po-
litycznej oraz prymitywnej reklamy. Stereotyp wypycha
nastepny stereotyp. Sensacyjne newsy telewizyjne, ra-
dio, gazety, reklamy z ulic miast. Demokratyczny terror
stereotypdw, wyrazajacy sie poprzez puszki po piwie,
butelki coca-coli, bilety, naklejki, niedopatki papiero-
séw, fotki Monroe, gwatcace przerdobki znanych dziet
Picassa, Delacroix, Moneta, upraszczanie i zwielokrot-
nianie Mony Lizy albo dorabianie jej wasow. To nie jest
kontynuowanie tradycji artystycznej, jest to dziatanie
barbarzynskie, pozbawione jakichkolwiek ideatéw. Po-
partysta chce by¢ docenianym zdobywca dgzacym do
natychmiastowego rozgtosu. Ma spetnia¢ sie od razu
za godziwe wynagrodzenie, bedac blisko handlu i ko-
mercji. To moda nastawiona na zysk, szybka, nagta,
raptownie zmieniajgca sie, bez twarzy, ale za to betko-
tliwie agresywna, nie dajgca zadnego oparcia. ,\Wszy-
scy moga wszystko wszedzie”. Sztuka to instant-art,
podobnie jak instant-coffee, ptyn do natychmiastowe-

8Wywiad Aleksandry Klich ze Zbigniewem Mikotejko, Wszyscy jeste$my skazarcami, ,Gazeta Wyborcza”, 27 stycznia 2010.
7 Ch. Harrison, P. Wood (ed.), Art Theory in 1900-2000. An Anthology of Changing Ideas. Blackwell Publishing 2003, s. 747.
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go spozycia (instant znaczy chwilowy). Pop jest sztu-
kg chwili, tak jak bilet do kina, ktéry po jednorazowym
uzyciu wyrzuca sie. Manifestowanie urody przedmiotdw,
takich jak muszla klozetowa lub suszarka do butelek, nie
jest jezykiem sztuki. Marcel Duchamp przed 80-ciu laty,
majac na celu szokowanie za wszelka ceng, w obelzywy
sposodb obrazit mitosnikdw sztuki. Nikt pewnie nie przy-
puszczat, ze taka forma dziatania z upodobaniem bedzie
uprawiana przez epigonow i roznej masci beztalencia do
dzisigj. ,Twdrczos¢” tego rodzaju nie wymaga zadnych
umiejetnosci artystycznych, rzemiesiniczo — manual-
nych, zadnej wiedzy o estetyce, technologiach. Kazdy
moze zaistnie¢ jako artysta. Demokryt z szyderczym
usmiechem na twarzy stwierdzitby: ,Nie wiedzg, co czy-
nig, ani czego pragna...”. Okazuje sie obecnie, ze dzieto
sztuki nie ma wiekszego znaczenia. Najwazniejszy jest
sam proces twdrczy, pomyst, idea i postepowanie arty-
sty w trakcie celebry przedstawiania, uzupetnione przez
aktywnos¢ odbiorcéw w dziataniach konceptualnych,
instalacyjnych, happeningowych, performance, ekshi-
bicjonistycznych czy tez narcystycznych zwigzanych ze
,Sztukg” ciata. Nie ma tu miejsca dla cztowieka, Sladu
manualnego ludzkiej reki, prostego jezyka, szczerego
uczucia i bezposredniego gestu, braku wybordw miedzy
dobrem a ztem. Brak wiedzy prowadzgcy do uogdinien
stwarza swiat fatszywy i niesprawiedliwy, pozbawiony
moralnosci - antyhumanistyczny. Sztuka i rzemiostem
artystycznym staje sie koncepcija, projekt i zamyst wy-
powiedzi. Wytwor artystyczny nie jest juz konieczny -
wynalazek godny mieszkancow starozytnej Abdery.
Prawdziwa sztuka plastyczna bedzie uzywacd
form i wielokrotnego ksztattowania materii w nieskon-
czonos¢, poniewaz w tym sie realizuje i spetnia. Forma,
bryta i przestrzen sa jezykiem wypowiedzi rzezby, tak
jak jezykiem malarstwa sg kolor i ptaszczyzna. Urze-
czywistnianie rzeczywistosci w dziataniu twoérczym
realizuje sie poprzez catkowitg autentycznos¢, samo-
dzielno$¢ i szczero$¢ przy ciggtym doswiadczaniu
obecnosci w swiecie. Sztuka powstaje z zachwytu
i przerazenia, z cierpienia i niepokoju, z ujawniania
swoich odczuc¢ i przezy¢. Kiczowate slogany, ze kaz-
dy moze by¢ artystg, zapowiadaja likwidacje sztuki.
Uprawianie twdrczosci plastycznej poprzez rugowanie
granic dyscyplinarnych jest smieszne i infantylne. W
rzezbie i malarstwie dziatania para-filmowe, para-sce-
nograficzne, para-baletowe, parateatralne sg skazane
na efemeryzm i niebyt. Rozwdj kolekcjonerstwa i gale-
rii spowodowat, ze zmienito sie miejsce sztuki. Obrazy
wyjete z kontekstu, rzezby oddzielone od architektury

8 3. Lem [w:], ,Wiedza i Zycie’, Warszawa 2002.

i wyjete z pejzazu wypetnity potki ekspozycyjne. Dzieta
zostaty skazane na samotnosc, stracity swojg intym-
nosc¢, naruszone zostaty relacje miedzy artysta a od-
biorcg, utworzyta sie przepas¢ miedzy rozumieniem
a postrzeganiem. Nisze te wypetnili tzw. "profesjonalni
posrednicy”, notable migjsko-gminnego szczebla, ma-
jacy za zadanie popularyzowac i przybliza¢ osiggniecia
tworcow. Ambicje kreatywne art-kuratoréw i przeko-
nanie o rzekomej wartosci i stusznosci dziatar w jednej
opcji — neopostmodernistycznej hamujg i obezwtad-
niajg naturalny rozwdj sztuki. Gi kolekcjonerzy, czesto
petnigey funkcje z powotan wtadz politycznych, auto-
rytarne wyrocznie w sprawach twadérczych, gromadza
zapasy karykaturalnych zbiorow. Range wysokiej twor-
czosci uzyskuje: obieranie ziemniakow, postugiwanie
sie ciastem, skorg, ttuszczem zwierzecym, ttuczenie
szkfa, produkcja kosmetykow z ludzkiego ttuszczu,
usmiercanie i wypychanie zwierzat, zadyma z klockow
lego, turlanie sie w satatkach, eksponowanie wydzielin
artysty, wiatraczki w gablotkach oraz réznego rodzaju
pudetka i klatki, oczywiscie skrzetnie dokumentowane
ku uciesze potomnych.

»Sztukg dezorientacji” nazwat tego rodzaju dzia-
tania Stanistaw Lem i z rozwagg stwierdzit: "Coraz gfe-
biej zanurzamy sie w nagromadzeniach coraz bardziej
cuchngcego Smiecia, ktdrego powszechnosc jest tak
bezwzgledna, jak gdyby stafta za nig jakas moc. Wy-
znaje po prostu, ze nie rozumiem ani takich brzydot,
ani dogfebnie jatowych dyskusji z ich demonstratorami
i ich poszukiwaniami jeszcze nie poznanych odchoddw,
co nie tylko napawa mnie obojetnoscig, lecz kaze od-
wrocic sie od tej sztuki. Dla mnie to zgon estetyki i wy-
prawa donikad”.®

Twaorczosce kuratorow i kolekcjoneréw to: polity-
ka kulturalna z urzedu, narady, komisje, propaganda
wtasnej dziatalnosci, intrygi, delegacje, manipulacje,
produkowanie dokumentéw i wesotkowate admini-
strowanie kultura za kase podatnika. Klasyczny model
warcholenia. Demostenesie, przewartosciuj te warto-
8ci i wskaz wiasciwe leki z ekstraktu ciemiernika - po-
dawane w starozytnosci - gtupkom preparujgcym tak
»wznioste idee” w dzisiejszym dziejowym procesie: ,Na
dzien dzisiejszy obszar objety penetracjg artystyczng
instaluje sie w strumieniu permanentnej sztuki kontro-
lowaneyj intuicjg konceptualng, obiektywizacjg wizualng,
w ktorej wartosci znaku odpowiada wartos¢ znacze-
niowa zapisu w kazdym momencie wzbogacona swia-
domag realizacjg przyjeta a priori w sferze proweniencji
kreatywnej.”®

¢ Wypowiedz jednego z artystow przytoczona za wydaniem tygodnika ,Polityka” sprzed lat.
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Tak pieknie dzieje sie Tu i Teraz nie tylko w Wa-

chocku, ktory petni role starozytnej Abdery w Polsce,
lecz takze w Biatymstoku, Warszawie... ,Nowocze-
sne Tu i Teraz” dostarcza nam réznorodnego Smie-
chu, swietnej zabawy, humoru, radosci oraz inspiracii
w twdrczym dziataniu w stawiajgcej opor materii De-
mokryta.
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Since Hippocrates’ times, philosophy, the dau-
ghter of wonder and awe, has thrived on medical
knowledge, and research into it has always formed the
basis for the humanistic and philosophical perception
of a human being. It is claimed that laughter pertains
only to man and possesses a remarkable healing po-
wer. Democritus applied this therapeutic method suc-
cessfully, never appearing in public without a smile on
his face. To him, everyday life in ancient Abdera, where
he was born, never seemed entirely serious. Hippo-
crates frequently diagnosed the diseases plaguing the
people of Abdera as caused by the unfavourable clima-
te which infected the minds of the locals and wreaked
havoc in them. In antiquity the name Abderite was used
to refer to a person suffering from mental retardation.
Hippocrates’ disciples treated such cases with helle-
bore extract which was considered to be a purgative
medicine. Democritus was well aware how dangerous
and unfair anger at the ubiquitous folly was; therefo-
re he thought that laughter was the ultimate remedy
which frequently made one shed a tear of joy. Democri-
tus, a philosopher, a physician and an advocate of the
healing power of smile, directed his recommendations
also at the unquestionable sovereign among the solemn
philosophers, Plato, who apart from being utterly devo-
id of humour was also Democritus’ main opponent. Ac-
cording to Democtitus, “mankind is noted for its desire
to owny it is this desire that, on the one hand, makes the
economy develop dynamically, and on the other dimini-
shes the significance of man making him merely a part
of the process over which he cannot wrest control,

which in turn makes him a slave of wealth. People do
not realize what they do and what they actually crave
for; they do not know their own identity; they are em-
broiled in disputes over their possessions, even though
objects cannot accompany them into the afterlife; they
fail to appreciate what they have, and yearn for what is
not theirs; they worship dead statues and pray to mute
paintings, and hate their closest companions who are
able to speak. They adjust every single thing to make
it suit their desire; they detest the lives that they lead,
but they still choose to live them out of fear of death.
They wander about with their clouded minds, looking
pompous for their lack of logic™ . Although Democritus
harboured no illusions that he would ever be able to en-
lighten his compatriots, he still managed not to shun his
joy of living and continued to express it by laughing. He
did not adhere to the perception of life as the “vanity of
vanities” (Ec.1:2) advocated by the Bible, as it deprived
man of the pride he could take in the clear advantage
of the intellect. In his poem Burning Giraffe Stanistaw
Grochowiak tackles this issue in a particularly apt man-
ner: “Because life means: / Buying meat / Cutting up
meat / Killing meat / Loving meat / Inseminating meat /
Cursing meat / Teaching meat and burying meat / And
making out of meat / And thinking with meat and in the
name of meat /And in spite of meat / For the tomorrow
of meat / For the doom of meat /Especially, especial-
ly in defence of meat“?®. Twenty five centuries have
passed and Democritus’ observations about thehu-
man condition are still valid today. The idea of freedom
was defined by many a Greek philosopher. Diogenes

"M. Geier, Z czego $miejg sie madrzy ludzie, Universitas, Krakéw 2007.
2 Lexical translation: does not render the rhythm and poetic style of the Polish original [translator’s note].
3J. Kowalski J., Starozytni o sensie zycia, Czytelnik, Warszawa 1988.
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of Sinope, the founding father of the Cynic school, in
a particularly fervent manner advocated devotion to
independence and freedom. He was an open-minded
person with a sense of humour who experienced the
joy of living and earthly pleasures. As a citizen of the
world and a friend to man, he strove to eradicate cal-
lousness, indifference and bad taste among his fellow
men. Yet his sarcasm and mocking laughter, pervaded
with contempt and scorn, were not even remotely frien-
dly to mankind. As far as philosophy is concerned, he
gave rise to the school of thought that opposed eve-
ry form of civilised life, the grim power of politics, and
the pathetically spiritual discourse favoured by Plato
and his followers. Diogenes’ talent revealed itself most
pronouncedly when he exposed the absurdities and
idiocies uttered with a sneer. The philosopher elevated
the natural energy of a physical being in the context
of human rights, glorifying especially the natural laws
in his day commonly considered applicable solely to
animals, though in fact concealed within human socie-
ties. Diogenes’ opponents called him a dog and Plato
described him as “a Socrates gone mad*”. Thanks to
Diogenes, the derogative term dog acquired complete-
ly new significance, as he treated the name as tanta-
mount to great merit; hence he derived the word cynic
from the Greek kyon (dog). Always transforming the
existing values, he spent his life in solitude, living aga-
inst the current followed blindly by those who pursued
illusory false aims.

In the 19th century, Friedrich Nietzsche, who in-
troduced the concept of “the revaluation of all values®”,
developed and perfected Diogenes’ theory, which po-
sed a threat to many uncouth beings, the so-called big
men, who create genuine history.

These philosophers have proved extremely
helpful to me when | set out to discover my own path
through the reality that | encounter here and now; after
all, magic, myth and fairytale do not weigh as much
as science, just like dreams can hardly be treated
as reality. My blissful reality encompasses wande-
ring among various materials and objects which form
a new quality that emerges from observing the world.
| have always been fascinated by the effort that wor-
king on one’s own personality entails, and by seeking
relationships with the outside world by means of solid
objects, or sculptures, which give me the greatest ple-
asure at the very moment of creation. | adhere to the

philosophy championed by Michael Onfray: “to enjoy
and make others enjoy without doing ill to yourself or
to others®”. This maxim works particularly well in the
sphere of ethics and aesthetics, as it enables me to
fulfil myself by observing reality from places which are
mine and mine alone. | create because this is how
| determine my own self in relation to a particular at-
mosphere, fact, person, or situation that inspires me to
take a stance. | feel the need to respond to the grote-
sque reality of current events and the dramatis perso-
nae. | hold independence in highest esteem and | strive
never to yield to the pressure of artistic trends and me-
retricious dictates of the critics. Solemn pathos, gravity
of the ceremony, mythologizing facts, and spectacular
celebration of sanctity conceal ubiquitous foolishness
and ugliness. The aesthetics that exposes ugliness is
beautiful, clear, and full-blooded; it draws us closer to
the truth shrouded by a veil woven of convention and
custom.

Our world, based on Judaeo-Christian ethics
and morality, succumbed to the uncompromising eco-
nomic struggle inherent in capitalism. Everything has
turned into a commodity, including man; the system
produces pseudoneeds. Nihilism stands strong in rela-
tion to the weak, and weak in relation to the strong, and
its low cunning affects both groups alike; it craves for
money and profit. It falls on its knees before gold which
secures power and might by enslaving the bodies and
souls — a free world, but only in theory. Only the lucky
few can afford to enjoy freedom, the rest is destined to
be humiliated. Being a human ceased to matter. The
market and the global corporation system have beco-
me primary values. Democracy turns into fiction, as we
are governed by World Banks. People watch this hap-
pening but they cannot have a clue that they exert no
influence on the authorities, political parties, and their
representatives in the parliaments. Being a man boils
down to reflexes conditioned by consumption and re-
production.

As a citizen, | may laugh my head off at my co-
untry’s corruption and convoluted laws; at the politi-
cians’ hypocrisy; at the ridiculous amount of red tape;
at the prolific growth of various services and special
committees; at how the taxes are frittered away, how
the media are ideologised, and how culture is ignored.
| cannot help but admire a state in which the number of
the legal regulations passed increases faster than the

4Diogenes Laértius. Lives of eminent philosophers. Cambridge: Harvard University Press, 1925; Book 6, Chapter 54.
5 Nietzsche, Friedrich. The Will to Power. New York: Vintage Books, 1968.
5 Quoted in: Higgins, Andrew, As Religious Strife Grows, Europe’s Atheists Seize Pulpit, [w:] “Wall Street Journal”, 12 April 2007: A1.

Web. 16 October 2010.
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number of books published; a state where there are
more service officers than nurses; a state that secretly
returns to the Church the property that it had never
owned; a state in which abortion is a sin and not a law;
a state in which a minister of the Cabinet builds a railway
platform in the middle of nowhere without appropriate
measures being taken against him afterwards; and fi-
nally, a state which decides about the right version of
history dismissing other historical accounts as criminal.
What a farce! Circus art feeds on life and life beco-
mes an art, an art of wearing masks twisted in a jeste-
r's grimace which keep the real face deeply and safely
hidden. In his analysis of the origins for contemporary
behaviours, the philosopher of religion Prof. Zbigniew
Mikotejko comes close to the truth by stating that after
the Swedish Deluge’” and the moving of the capital from
Krakdéw to Warsaw “the Kingdom of Poland ceased to
be governed by the well-educated nobility from Mato-
polska (Lesser Poland), and the impoverished, ignorant
and illiterate gentry from Mazowsze (Mazovia) took over
the power and have since ruled the country. Because
the middle class never emerged, the government was
in the hands of the oligarchy. Polish culture, language
and religiousness diverted to spiritual scruffiness and
the sacred came down to outward appearances. Al-
though Catholicism has retained its influence, it is me-
rely a coating. Religious shallowness and indifference
stems from the lack of any profound philosophical expe-
rience or theological reflection”® There were, indeed,
times when knowledgeable people deliberated upon
the matters of state; although they offered scathing yet
apt and truthful remarks, their role was that of court
jesters. The famous saying that Poles are like a wax
tablet on which other nations etch their own cultures
was voiced by Stanczyk at the times of great toleran-
ce and cultural development. Stariczyk, who defended
the cultural identity of the Polish nation and was the
court jester of King Zygmunt | Stary (Sigismund | the
Old), failed to pass his insightful diagnosis to the glut-
tons and drunkards of the generations that followed.
The situations which are turned into parody and farce
by the officials make one burst out with laughter. The
fine arts preachers, who call themselves curators or art
historians and whose salaries come from the taxpay-
ers’ money, profess their belief in the dogma of modern
art, which, to me, means no art at all. The term, which

emerged already in the Renaissance, has descended
to worthless and meaningless verbiage thanks to the
epigones ignorant of any knowledge, including history.
Modern galleries, modern collections, and modern arti-
sts, humbly calling themselves the most eminent ones,
fulfil their ambitions within few well-organised cliques
in several places in Poland. They seek to acquire more
splendour by inviting foreign visiting artists to partici-
pate in large projects that deal with mundane issues
which have been obsessively reproduced for years on
end in the aura of pseudo-intellectual dignity. Modern
art is best described by pop-art brawling®, thus it is
doubtful whether it may be justly viewed as art per se
or not. Andy Warhol, the pop-art guru, is not merely
an artist — he is a persona who is actually devoid of
personality and who initiates graphic, painting and film
activities. He is also a publisher, a producer, an organi-
ser, and a guiding spirit of many activities performed by
other artists. Has Warhol created a model personality
for an artist who is an administrator and a politician,
who dissolves himself in the many forms of collective
action and thus loses his own individual artistic being?
In an interview with Gene Swenson published in Art
News in 1963, Andy Warhol admits that “everybody
looks alike and acts alike, and we're getting more and
more that way. | think everybody should be a machine.
| think everybody should like everybody™®”.

The condition of art today is without a doubt
a complex matter, ridden with contradictions. Resor-
ting to the machine representation amounts, in fact,
to shunning both artistic tradition and everything that
cannot be labelled art. Art that adheres to the model
of life that glorifies production and consumption is di-
rected at a mass audience; such culture is simple and
it intends to shock and provoke. The rapid pace of life,
its changeability and turbulence, fleeting trends and
information overload make the audience confused as
to the rules and values. The nihilism of contemporary
art makes people avoid evaluative judgements and art
historians accept every shocking artistic outburst se-
eking positive aspects in art’s nothingness, its sense
in its senselessness. Thanks to the mass media, the
glorification of stereotypes permeates people’s minds.
Hardly any sphere of life is free from importunate in-
formation disseminated for its own sake, political im-
prudence and primitive advertising. The radio, new-

” The Swedish invasion of Poland in the 17th century [translator’s note].

8 Interview of Aleksandra Klich with Zbigniew Mikotejko, Wszyscy jestesmy skazarncami, ,Gazeta Wyborcza”, 27 stycznia 2010.

9 Untranslatable pun: the author uses a neologism warcholizm, a combination of the Polish word warchot (brawler) and the suffix —ism,
which, incidentally, refers also to Andy Warhol, the leading figure in the pop-art movement [translator’s note].

© Harrison, Charles, and Wood, Paul (eds.), Art Theory in 1900-2000. An Anthology of

Changing Ideas. Blackwell Publishing: 2003; p. 747.
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spapers, street advertisements, and sensational news
on television are all strewn with new stereotypes that
supplant the old ones. The democratic terror of stereo-
types manifests itself in the form of beer cans, Coca-
Cola bottles, tickets, cigarette butts, photos of Marilyn
Monroe, processed images that defile old works of art
by Picasso, Delacroix and Monet, simplified and repro-
duced versions of the Mona Lisa, or having her grow
moustache. Such practices by no means continue to
maintain artistic tradition; they are simply barbarous
renderings bereft of any ideals. A pop-artist wants to
become a worshipped conqueror who seeks immedia-
te fame. His self-fulfilment should come instantaneously
and be accompanied by fair remuneration, as his exi-
stence is directly related to trade and commercialism.
This fad aims to gain as much profit as possible. It is
rapid, changeable and faceless; it is also pretentiously
aggressive and it offers no support whatsoever. Anybo-
dy can do anything anywhere. Just like instant coffee,
art should be ready made for consumption; it should
turn into instant art. Pop-art really is the art of a mo-
ment; like a cinema ticket, it may be discarded once
used. Manifesting the beauty of such objects as a toilet
bowl or a bottle dryer does not belong to the artistic
lexicon. Eighty years ago Marcel Duchamp actually in-
sulted the lovers of art by his installation whose primary
purpose was to shock. Back then nobody even dared
to think that his actions would be since emulated by
a whole host of epigones and other artistic nonentities.
This type of art does not call for any artistic, manual or
craft skill on the part of the creator; it does not rely on
the knowledge of aesthetics and technique. Anybody
can be an artist. Democritus would have surely sne-
ered at this, saying that “they know neither their deeds,
nor their desires”. It has recently transpired that a work
of art does not carry any meaning; it is the creative
process and the idea that count; and, of course, what
the artist does when he celebrates the moment of pre-
sentation in which the audience takes part regardless
of its form, be it conceptual art, installation, happening,
performance, or exhibitionist and narcissist actions la-
belled “body art”. Man is banned from this realm; there
is no conspicuous sign of a human hand, no room for
simple language, sincere emotion or straightforward
gesture; the dichotomy of good and evil has ceased
to exist. The lack of knowledge that leads to hasty ge-
neralisations creates a fake and unfair world that lacks
morality, in short a universe embodying all the premi-
ses of anti-humanism. The mere concept, design or
idea have grown to function as art and artistry per se.
The work of art is no longer a prerequisite: a thought
certainly worthy of the ancient Abderites.

Real art will never give up on form and multiple
reshaping of matter as this is how it fulfils its aim. The
form, the solid and the space allow sculpture to express
what painting conveys through colour and surface. In
the creative process, the realisation of reality reveals
itself by means of complete authenticity, independence
and earnestness, and is never separated from expe-
riencing its presence in the outside world. Art is born
out of wonder and awe, out of suffering and anxiety,
out of unearthing one’s feelings and experiences. Kit-
schy slogans that hail everybody an artist profess the
extinction of art. Works which aspire to the realm of art
by eradicating the boundaries of particular disciplines
are laughable and infantile. In sculpting and painting,
any action that imitates or is almost like film, stage de-
sign, ballet or theatre, i.e. anything that is referred to by
the prefix para-, is heading for inevitable oblivion and
transience. The shift of place that art was subjected to
coincided with the growth of galleries and private col-
lections. Paintings taken out of context and sculptures
separated from architecture and cityscape have coloni-
sed display shelves, which sentenced them to solitude.
As such they fail to retain their intimacy; the contract
between th appeared. This created a space where
the so-called professional go-betweens reign supre-
me; these local notables popularise an artist’s works
and familiarise the public with his oeuvre. The creative
ambitions voiced by curators and their conviction that
neo-postmodernism is the only worthy and legitimate
approach suppress and debilitate the natural progress
of art. Such collectors, more often than not nominated
by political leaders, such oracles that pass authoritarian
judgements about the creative process, gather collec-
tions that comprise caricature versions of works of art.
The status of high art is now granted to peeling potato-
es, making objects out of pastry, leather and animal fat,
breaking glass, producing cosmetics of human fat, kil-
ling and stuffing animals, much fuss about Lego blocks,
rolling around in salad, displaying an artist’s secretions,
small fans in display cabinets, as well as various kinds
of boxes and cages, everything meticulously recorded
to the joy of the generations to come.

Stanistaw Lem called such actions “the art of di-
sorientation” and in his usual voice of authority he con-
tinued that “we submerge ourselves deeper and de-
eper in the layers of hideously reeking rubbish whose
omnipresence is so ruthless as if it was supported by
some sort of power. | have to admit that | understand
neither such ugliness, nor the utterly futile discussions
with the people who show it, and their search for yet
undiscovered excrements not only instils indifference
into me, but also makes me turn my back on this kind
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of art. To me, this professes the demise of aesthetics
and a journey to nowhere”."

The creative process in which curators and col-
lectors engage involves officially appointed cultural po-
licy, meetings, committees, propaganda that glorifies
their activities, intrigues, business trips, manipulations,
excessive production of documents, and flippant treat-
ment of culture administration to which every taxpayer
contributes his financial share; in short, the classical
version of brawling (warcholenie). It would take for
another Democritus to revaluate these values and pre-
scribe appropriate medications containing hellebore
extract used in antiquity to treat the fools who delibe-
rately concocted lofty ideas about the significance of
the present day in history: “today the field subjected
to artistic penetration institutes itself in the current of
permanent art controlled by conceptual intuition, visual
objectivisation, in which the sign complements the me-
aning and in each moment is enhanced by a conscious
realisation established a priori in the sphere of its arti-
stic origin”*2.

The Here and Now is so beautiful not only in
Wachock™, which in Poland plays the part of the con-
temporary Abdera, but also in Biatystok and in Warsaw.
The modern Here and Now provides us with reasons to
laugh, to have fun, to give vent to our sense of humour.
It also inspires creative activity as if against Democti-
tus’ obstinate matter.

"S. Lem, ,Wiedza i Zycie”, Warszawa 2002.
2 Words of one of artists from ‘Polityka’ issue
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